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    Mi­ło­sier­dzie gmi­ny







Dzie­wią­ta do­cho­dzi na ze­ga­rze gmi­ny. Przez lek­ką mgłę po­ran­ną prze­bi­ja­ją ciem­niej­sze la­zu­ro­we głę­bie, za­po­wia­da­jąc cu­dow­ną i ci­chą po­go­dę.




Przed kan­ce­la­rią snu­ją się gro­mad­ki, ocze­ku­jąc przy­by­cia pa­na Rad­cy Stor­cha, któ­re­go sza­ry fil­co­wy ka­pe­lusz i la­skę ze srebr­ną gał­ką wi­dać przed bli­ską ka­wiar­nią Geh­ra, u sto­li­ka pa­na sę­dzie­go po­ko­ju, czy­ta­ją­ce­go tu przy cien­kiej ka­wie swój po­ran­ny dzien­nik.




Pan Rad­ca mo­że przy­być la­da chwi­la; tak przy­naj­mniej są­dzi woź­ny, sto­ją­cy w pół­u­rzę­do­wej po­sta­wie na gan­ku kan­ce­la­rii i od­po­wia­da­ją­cy na po­zdro­wie­nia prze­chod­niów przy­tknię­ciem dwu pal­ców do gra­na­to­wej czap­ki z bia­łą wy­pust­ką.




Od stro­ny ka­wiar­ni Geh­ra do­la­tu­ją rześ­kie gło­sy obu roz­ma­wia­ją­cych pa­nów. Pan rad­ca za­trzy­mał się tyl­ko na chwi­lę, nie sia­da na­wet, ale roz­mo­wa z pa­nem sę­dzią ba­wi go wi­dać, gdyż sły­chać od cza­su do cza­su je­go śmiech swo­bod­ny, we­so­ły, któ­re­mu od­po­wia­da krót­kim na­szcze­ki­wa­niem pysz­ny, bru­nat­ny ce­ter1, le­żą­cy u sto­li­ka w po­sta­wie sfink­sa.




Tym­cza­sem lu­dzie przed kan­ce­la­rię przy­cho­dzą, po­zdra­wia­ją się wza­jem­nie i sta­ją, ga­wę­dząc nie­dba­le. Nie­któ­rzy idą wprost do kan­ce­la­rii, in­ni przy­sia­da­ją na ka­mien­nych, po­łą­czo­nych luź­nym łań­cu­chem, słup­kach, któ­re nie­wiel­ki, żwi­rem wy­sy­pa­ny plac przed gma­chem od uli­cy dzie­lą; jesz­cze in­ni, za­darł­szy gło­wy, przy­pa­tru­ją się sa­me­mu gma­cho­wi. Jest no­wy. Sta­nął wszak­że na miej­scu daw­no za­drze­wio­nym, z któ­re­go mu po­zo­sta­wio­no dwa sze­ro­ko roz­ro­słe, o łu­pią­cej się de­li­kat­nej ko­rze, pla­ta­ny, któ­rych ży­wą zie­leń je­sien­ne słoń­ce zło­cić już nie­co
za­czę­ło.




Sam gmach pro­sty, sza­ry, kwa­dra­to­wy nie­mal ma na pła­skim da­chu ni­ską, że­la­zną ba­lu­stra­dę o zło­co­nych gał­kach, a na fa­sa­dzie czte­ry pi­la­stry2 i pa­miąt­ko­wą ta­bli­cę z na­pi­sem. Na­pis ten, błysz­czą­cy we­so­ło zło­ce­niem swych li­ter, przy­cią­ga oczy ludz­kie. Każ­dy pra­wie z przy­by­łych pod­no­si gło­wę i od­czy­tu­je go z po­wa­gą. Al­boż nie ma pra­wa? Wszak każ­dy na wznie­sie­nie kan­ce­la­rii dał swo­je trzy gro­sze, a dom jest wspól­ną wła­sno­ścią i wspól­nym dzie­łem gmi­ny. Nie mniej przy­cią­ga oczy ze­gar umiesz­czo­ny w sa­mym ostrzu trój­ką­ta, opie­ra­ją­ce­go się pod­sta­wą o pła­skie ka­pi­te­le3 pi­la­strów, tyl­ko że wska­zów­ki je­go zda­ją się dziś wol­niej ja­koś po­ru­szać po okrą­głej i błysz­czą­cej tar­czy. Tak przy­naj­mniej mnie­ma wła­ści­ciel bli­skiej pi­wiar­ni, któ­ry co chwi­la do­by­wa swo­ją wiel­ką srebr­ną ce­bu­lę4, kon­fron­tu­jąc ją z ze­ga­rem gmi­ny. Mi­ły Bo­że, po co się czło­wiek ma śpie­szyć? Czas i tak le­ci.




Już tyl­ko pa­rę mi­nut bra­ku­je do dzie­wią­tej; gro­mad­ki za­czy­na­ją ścią­gać przed sam ga­nek kan­ce­la­rii, śmie­jąc się i roz­ma­wia­jąc gło­śno. Nie ma w tym ze­bra­niu nic uro­czy­ste­go: jak kto przy ro­bo­cie stał, tak przy­szedł. Zwy­czaj­nie, za in­te­re­sem.




Co­dzien­ne „jop­py” sza­rze­ją się na grzbie­tach; rzeź­nik Wal­lau­er przy­szedł w ró­żo­wym, dym­ko­wym ka­fta­nie, Jan Blanc, ry­marz z Höschli, w zie­lo­nym ki­taj­ko­wym5 far­tu­chu, spię­tym na mo­sięż­ną ha­ft­kę z łań­cusz­kiem; wie­lu, mi­mo ran­ne­go chło­du, sta­wi­ło się na ze­bra­nie w ka­mi­zel­kach tyl­ko; wdo­wa Knaus, jak szła z tar­gu, tak wstą­pi­ła z ko­szy­kiem ogro­do­wi­zny6 i z no­wą szczot­ką pod pa­chą. A cóż? Wszak tu wszy­scy swoi.




Na­resz­cie na kwa­dra­to­wej wie­ży­cy No­we­go Mün­ste­ru za­czy­na­ją bić kwa­dran­se, a jed­no­cze­śnie da­je się sły­szeć ra­do­sne szcze­ka­nie wy­żła bie­gną­ce­go u nóg pa­na Rad­cy. Wy­prze­dza go, wra­ca, zno­wu go wy­prze­dza, znów po pa­ru su­sach wra­ca, aż we­szli ra­zem w wy­bor­nych hu­mo­rach w otwar­te drzwi kan­ce­la­rii. Za­raz za ni­mi za­czy­na­ją wcho­dzić cze­ka­ją­ce przed gma­chem gro­mad­ki.




Wcho­dzą i w sie­niach już dzie­lą się na dwie par­tie: cie­ka­wych i in­te­re­so­wa­nych7. In­te­re­so­wa­ni prze­py­cha­ją się zbi­tym sze­re­giem do żół­tych, drew­nia­nych ba­la­sków, dzie­lą­cych sa­lę na część urzę­do­wą i nie­urzę­do­wą; cie­ka­wi idą wol­niej i ob­sia­da­ją ław­ki, bie­gną­ce do­ko­ła pod ścia­ną.





Nie jest to roz­dział sta­now­czy.




To z jed­nej, to z dru­giej stro­ny wciąż mia­no so­bie coś do po­wie­dze­nia; cza­sem też któ­ry z cie­ka­wych czuł się na­gle in­te­re­so­wa­nym i u ba­la­sków miej­sca so­bie szu­kał. Czło­wiek mo­że się na­my­śleć i w ostat­niej chwi­li.




In­te­re­so­wa­nych jest mniej; ci ma­ją waż­niej­sze sta­no­wi­sko w sa­li. Jest tu po­wroź­nik Spün­gli, któ­ry się nie­daw­no z wdo­wą oże­nił i warsz­tat chciał roz­wi­nąć; jest Kägi To­biasz, wła­ści­ciel pi­wiar­ni „Pod Zie­lo­ną Ró­żą”; jest pie­karz Lor­che; jest obe­rży­sta z Ma­inau; jest Dödöli, wła­ści­ciel win­ni­cy; jest We­tlin­ger Urban, sło­dow­nik; jest Tödi-May­er ślu­sarz; jest ko­tlarz Kis­sling; jest ogrod­nik Dör­fli; jest sto­larz Leu Pe­ter i kil­ku in­nych jesz­cze.




Każ­dy z nich po­trze­bu­je po­słu­gi to w warsz­ta­cie, to w do­mu, to w ro­li. Kie­dy też wo­li, że mu to ta­niej przyj­dzie, niż gdy­by pa­rob­ka zgo­dził. Po­roz­pie­ra­li się u ba­la­sków i gwa­rzą z ci­cha. Wdo­wa Knaus tak­że się mię­dzy ni­mi roz­par­ła. Od cza­su jak się syn oże­nił, na imię bo­skie nie ma się kim w do­mu pchnąć. Jest przy tym mi­ło­sier­ne­go ser­ca i chęt­nie by bie­do­tę ja­ką wzię­ła, że­by tyl­ko po­słu­gę z te­go nie­zgor­szą mieć moż­na. No i że­by do­pła­ta nie bar­dzo mar­ną by­ła. Nie mo­że prze­cie nie­do­łę­gi dar­mo do do­mu brać. Gmi­na zresz­tą ma fun­du­sze na to, że­by za bie­da­ków, co już ro­bić nie mo­gą, pła­ci­ła.




Że­brać prze­cież nie pój­dą, nie wol­no. Czy tyl­ko bę­dzie w czym wy­brać?... Pod je­sień słab­nie to jak mu­chy. Wo­la­ła­by ba­bę... Phi! weź­mie i dzia­da, jak ba­by nie bę­dzie. Aby od bie­dy, aby od bie­dy! A czy to ma­ło tej ho­ło­ty w gmi­nie? Ty­go­dnia nie ma, że­by do kan­ce­la­rii nie ścią­gła8 ja­ka mi­ze­ro­ta, któ­rej się zda­je, że już nie po­ra­dzi ro­bo­cie. Nie­praw­da! Ta­kie­go do­brze do­ci­snąć, to i za mło­de­go ob­sta­nie od na­głe­go ra­zu. A i to bło­gie, co tam gmi­na do­da. Nie raz, nie dwa jesz­cze ta­ki swe­go nie prze­je, a już go śmierć ści­śnie. Hop­pin­ge­rom się trzy­dzie­ści fran­ków po sta­rej Re­gu­li zo­sta­ło, co ją na wio­snę z kan­ce­la­rii wzię­li. A Egli? Egli wię­cej niż w pa­rob­ka Alo­isa orał, a jesz­cze po­ło­wy za­po­móg nie wy­dał, kie­dy sta­ry zip­nął. Pan Bóg mi­ło­sier­ny ni­czy­jej krzyw­dy nie chce!




Tu wdo­wa wzdy­cha, a czar­ny kam­lo­to­wy9 ka­ftan pod­no­si się z sze­le­stem na jej sze­ro­kich pier­siach.




Ale je­den i dru­gi oglą­da się ku drzwiom. Cze­mu nie przy­szedł Probst? Spo­dzie­wa­no się, że pierw­szy do li­cy­ta­cji sta­nie, a je­go do­tąd nie ma.




Uci­cha na­resz­cie w sa­li, a pan Rad­ca pod­no­si gło­wę od biur­ka, przy któ­rym sto­jąc, czy­tał pa­pier ja­kiś.




Jest to mło­dy jesz­cze, przy­stoj­ny i oka­za­ły sza­tyn, któ­re­go nie­wiel­ka ły­si­na nie­mal­że nie szpe­ci wca­le. Twarz ma mię­si­stą, okrą­głą, wąs ru­da­wy, spoj­rze­nie otwar­te, ja­sne. Ubra­ny z pew­nym wy­kwin­tem, u szwaj­car­skich urzęd­ni­ków nie­zwy­kłym. Szcze­gól­niej ude­rza czar­ny gors u ko­szu­li, na któ­rym błysz­czą drob­ne zło­te spin­ki. Pod­nió­sł­szy gło­wę, pan Rad­ca oczy mru­ży i znad zło­tych oku­la­rów po obec­nych pa­trzy. W tej chwi­li wła­śnie woź­ny drzwi za­my­ka. Zda­je się, że już nikt wię­cej nie przyj­dzie.




— No, moi pa­no­wie — od­zy­wa się pan Rad­ca, prze­cią­ga­jąc pal­cem tłu­stej bia­łej rę­ki po­mię­dzy przy­cia­snym koł­nie­rzy­kiem a peł­ną, nie­co na­brzmia­łą szy­ją. — No, moi pa­no­wie, ma­my dziś, jak wie­cie, po­sie­dze­nie sek­cji do­bro­czyn­no­ści w gmi­nie. Czy tak?




— Tak, tak! — od­zy­wa się kil­ka gło­sów w sa­li.




— A więc, moi pa­no­wie — do­da­je Rad­ca, za­pusz­cza­jąc pa­lec mię­dzy koł­nie­rzyk a kark kła­dą­cy się na nim fał­dą tłu­stej skó­ry — więc mo­że­my za­czy­nać!




— Tak, tak! — od­zy­wa­ją się po­now­nie gło­sy. Ale pan Rad­ca, świe­ży urzęd­nik z wy­bo­rów, nie lu­bi tra­cić spo­sob­no­ści do ma­łych prze­mó­wień, któ­re by grun­to­wa­ły po­pu­lar­ność je­go. Chrzą­ka te­dy i, oparł­szy obie dło­nie na pul­pi­cie swe­go biur­ka, tak rze­cze:




— Wia­do­mo pa­nom, jak opie­kuń­cze są usta­wy gmi­ny. Wia­do­mo pa­nom, że gmi­na nie do­zwa­la cier­pieć nę­dzy żad­ne­mu z człon­ków swo­ich. Ocie­ra łzy, odzie­wa na­gich, kar­mi głod­nych, bez­dom­nym da­je dach nad gło­wą, sła­bych wspie­ra.




Tu czu­jąc, że mu się ten fra­zes udał, ro­bi krót­ką, lecz zna­czą­cą pau­zę. Obej­mu­je po­tem oczy­ma obec­nych i tak mó­wi da­lej:




— Usta­wy gmi­ny są usta­wa­mi chrze­ści­jań­skie­go mi­ło­sier­dzia; są one nie tyl­ko na­szą zdo­by­czą cy­wi­li­za­cyj­ną, ale na­szą chlu­bą. Tak jest, pa­no­wie, one są na­szą chlu­bą! Wia­do­mo pa­nom, że mło­dość nie trwa, si­ły opusz­cza­ją, cho­ro­ba i bie­da ła­mie. Jest to po­wszech­ne pra­wo, któ­re­mu ule­ga świat ca­ły. Ale na­sza gmi­na po­dej­mu­je wal­kę z tym pra­wem. W ja­ki spo­sób? W bar­dzo pro­sty: przy­gar­nia tych, któ­rych skrzyw­dzi­ło ży­cie, przy­gar­nia nę­dza­rzy i wy­dzie­dzi­czo­nych, przy­gar­nia ka­le­ki i nie­moc­ne10 star­ce11!




Tu pan Rad­ca dzi­wi się, że mu tak do­brze idzie i znów ro­bi pau­zę. Żal mu po pro­stu, że słu­cha go tak ma­ła garst­ka lu­dzi. Ta­ka mo­wa, wy­po­wie­dzia­na na ja­kim­kol­wiek du­żym ze­bra­niu, zro­bi­ła­by mu imię. Za czym z wy­so­ka rzu­ca okiem na sa­lę i tak koń­czy:




— Tak jest, moi pa­no­wie! Gmi­na przy­gar­nia ich i, go­dząc ro­zum­ną ra­chu­bę z po­ry­wa­mi ser­ca, mó­wi: sta­rzec ten, nę­dzarz ten, ten ka­le­ka nie mo­że już wy­żyć ze swej pra­cy. Ow­szem, nie mo­że już pra­co­wać. Nie ma on ro­dzi­ny, któ­ra by go ży­wić mo­gła, lub też ma ro­dzi­nę bied­ną, któ­rej pra­ca le­d­wo star­czy, by gło­du nie za­znać. Mam­że go pu­ścić, by się włó­czył po dru­gich ja­ko wstręt­ny że­brak? Ni­g­dy!




Po­trzą­sa gło­wą ener­gicz­nie i, pod­no­sząc głos, mó­wi:




— Woź­ny, wpro­wadź kan­dy­da­ta!




Woź­ny prze­cho­dzi sze­ro­kim kro­kiem sa­lę i zni­ka we drzwiach bocz­nych, do ma­łej ko­mór­ki, słu­żą­cej nie­kie­dy za ko­zę, wio­dą­cych; mię­dzy ze­bra­ny­mi sze­rzą się pół­gło­śne szme­ry, a pan Rad­ca stoi z pod­nie­sio­ną rę­ką, że­by nie wy­cho­dzić z po­zy. Upły­wa krót­ka chwi­la. Na­gle w drzwiach bocz­nych uka­zu­je się na­przód gło­wa dy­go­cą­ca na cien­kiej, wy­chu­dłej szyi, po­tem ko­la­na ku przo­do­wi zgię­te, po­tem sto­py reszt­ką obu­wia ozu­te, po­tem rę­ce zgra­bia­łe i drżą­ce, któ­re się usza­ków drzwi z obu stron chwy­ta­ją, że­by do­po­móc no­gom przez próg, a wresz­cie grzbiet w pa­łąk zgię­ty. Jest to Kuntz Wun­der­li, sta­ry tra­garz, któ­re­go wszy­scy zna­ją.




W sa­li za­pa­no­wy­wa12 szmer gło­śniej­szy nie­co.




— To kan­dy­dat?... Na mi­ło­sier­dzie bo­skie, cóż to za kan­dy­dat? Któż to weź­mie do sie­bie ta­kie­go tru­pa? Co za po­moc z te­go ko­mu? Co za wy­rę­ka? No, no! Cie­ka­wa rzecz, co też gmi­na dać my­śli za wzię­cie te­go próch­na! A toć to skó­ra i ko­ści! Nic wię­cej!




Nie­za­do­wo­le­nie się wzma­ga. Są ta­cy, któ­rzy od ra­zu się­ga­ją po czap­ki i od ba­la­sków od­cho­dzą.




Ale pan Rad­ca na szme­ry te nie zwa­ża i za­le­d­wie Kuntz Wun­der­li uka­zał się we drzwiach, tak mo­wę swą koń­czy:




— Tak jest, moi pa­no­wie! pięk­ne na­sze usta­wy wy­gna­ły z zie­mi na­szej że­bra­ni­nę, a wpro­wa­dzi­ły do niej mi­ło­sier­dzie. Nie ma już opusz­czo­nych! Nie ma już nę­dza­rzy! Gmi­na jest ich mat­ką, gmi­na jest ich ży­wi­ciel­ką. Oto jest sta­rzec nie­zdol­ny do pra­cy. Kto z pa­nów chce go wziąć do sie­bie? Nie­jed­ną po­słu­gę mieć moż­na jesz­cze z nie­go. Gmi­na nie wy­ma­ga, by jej człon­ko­wie czy­ni­li to dar­mo. Gmi­na go­to­wa jest, po­dług ustaw swo­ich, przy­czy­nić się do utrzy­ma­nia te­go star­ca. Kan­dy­da­cie, przy­bliż się! Pa­no­wie, przy­pa­trz­cie się kan­dy­da­to­wi!




Skło­nił gło­wę i, do­byw­szy fu­lar, otarł nim czo­ło. Ła­two się po­cił, a w sa­li sta­wa­ło się go­rą­co.




Tym­cza­sem Kuntz Wun­der­li, po­pchnię­ty nie­co z ty­łu przez woź­ne­go, wy­do­by­wa się szczę­śli­wie zza drzwi i przy pro­gu sta­je. Peł­ne świa­tło z otwar­te­go na ob­szer­ną łą­kę okna pa­da te­raz na je­go zgar­bio­ną i znędz­nia­łą po­stać. Stoi tak przez chwi­lę, mnąc w rę­ku sta­ry pil­śnio­wy ka­pe­lusz, a chu­de ko­la­na drżą mu co­raz sil­niej. Jest wzru­szo­ny. Na­gle pro­stu­je się, pod­no­si gło­wę i z uśmie­chem na obec­nych pa­trzy. Uśmiech ma za­chę­ca­ją­cy, we­so­ły pra­wie. Kuntz Wun­der­li nie wie, kto bę­dzie pa­nem je­go. Uśmie­cha się te­dy do wszyst­kich i raź­no mru­ga oczy­ma. Oczy te są zim­ne, osłu­pia­łe i stro­ska­ne. Sta­ry Kuntz usi­łu­je im wszak­że nadać fi­lu­ter­ny, nie­mal lek­ko­myśl­ny wy­raz. Gdy mu się jed­no zmę­czy i sta­je w ciem­nym swo­im do­le nie­ru­cho­me, mar­twe, mru­ga dru­gim, jak gdy­by chciał mó­wić: Jesz­czem ja moc­ny! O, i ja­ki moc­ny! Chle­ba dar­mo nie zjem, pra­co­wać bę­dę, każ­dej ro­bo­cie po­ra­dzę. I wo­dy przy­nio­sę, i drew ułu­pię, i kar­to­fli na­skro­bię, i izbę za­mio­tę... Du­żą si­łę mam jesz­cze... du­żą si­łę...




A gdy tak pa­trzy z wy­sił­kiem, sta­ra je­go gło­wa co­raz sil­niej trząść się za­czy­na, oczy nie­ru­cho­mie­ją i za­cho­dzą wiel­ki­mi łza­mi, a rę­ce szu­ka­ją pod­po­ry. Jed­ne tyl­ko wą­skie i za­pa­dłe usta uśmie­cha­ją się, cią­gle się uśmie­cha­ją, wte­dy na­wet, kie­dy dwie łzy cięż­kie i zim­ne to­czą się z wol­na po zmię­tej i zbruż­dżo­nej twa­rzy.




Ten, to ów za­czy­na mu się przy­glą­dać. Istot­nie sta­ry wy­glą­da wca­le jesz­cze do­brze. Dziś ra­no ogo­lił się wła­śnie; woź­ny po­ży­czył mu brzy­twy. Le­ży to w in­te­re­sie gmi­ny, że­by ta­ki kan­dy­dat jak naj­le­piej i jak naj­raź­niej się przed­sta­wiał. Ina­czej mógł­by nie zna­leźć wca­le ama­to­ra. Nie tyl­ko więc woź­ny po­ży­czył mu brzy­twy, ale sta­re­go ku­bra­ka i nie­bie­skiej chust­ki na szy­ję, któ­re po li­cy­ta­cji znów so­bie od­bie­rze. Sta­ry Kuntz umie to ce­nić. Wie on, ja­kie po­bud­ki mia­ła gmi­na w tak ła­ska­wie udzie­lo­nej mu po­mo­cy i rad by przede wszyst­kim uwy­dat­nić te pięk­ne szcze­gó­ły swo­je­go ubra­nia. Ale rę­ka­wy ku­bra­ka są na nie­go przy­dłu­gie; sam ku­brak, zbyt ob­szer­ny, wi­si na nim ra­czej, niź­li go odzie­wa, a buj­ny, nie­bie­ski, ba, weł­nia­ny fon­taź13 dziw­nie się sprze­cza z je­go wy­schłą, po­marsz­czo­ną w ty­sią­ce szwów szy­ją, któ­rą Kuntz to wy­cią­ga, to cho­wa, nie wie­dząc, jak le­piej przed­sta­wi się chust­ka. Wła­ści­wie mó­wiąc, jest w trud­nym po­ło­że­niu.




Trze­ba mu i li­tość wzbu­dzić, i nie oka­zać się zbyt nie­do­łęż­nym. Wie on, że stoi tu w cha­rak­te­rze star­ca, nie mo­gą­ce­go pra­co­wać, ale wie tak­że, iż każ­dy z tych, co tu przy­szedł, na rę­ce je­go pa­trzy, czy się ro­bo­ty chwy­cą. Gmi­na ma nad nim mi­ło­sier­dzie, praw­da; ale zbyt wie­le do­pła­cać za nie­go nie ze­chce. On to wie, wie do­brze; zbyt wie­le wy­ma­gać nie mo­że... Zmie­sza­ny, wzru­szo­ny pa­trzy lu­dziom po oczach, miar­ku­jąc, co któ­ry my­śli; na woź­ne­go też rzu­ca w bok krót­kie spoj­rze­nia, jak­by dla upew­nie­nia go, że ani brzy­twa, ani ku­brak, ani chust­ka nie pój­dą na mar­ne.




Lu­dzie pa­trzą na sta­re­go i ga­wę­dzą gło­śno. Nie le­ży to w in­te­re­sie żad­ne­go z nich, że­by oka­zy­wać zby­tecz­ny po­śpiech. Sta­li­by tak do po­łu­dnia mo­że, po­roz­pie­ra­ni na ba­la­skach i bio­rą­cy ta­ba­kę, ale pan Rad­ca nie lu­bi prze­wle­kłych po­sie­dzeń.




— No, moi pa­no­wie — od­zy­wa się on gło­śno. — Czy przy­pa­trzy­li­ście się kan­dy­da­to­wi?




— A cóż mu się tam przy­pa­try­wać — od­po­wia­da po ma­łym mil­cze­niu ko­tlarz Kis­sling. — Toć my go co dzień wi­dzi­my. Sta­ry le­d­wo dy­cha, nie ucią­gnie, nie dźwi­gnie... Jak my­śli­cie, szwa­grze — zwró­cił się do Fau­sty­na Trön­di — bę­dzie miał z osiem­dzie­siąt al­bo i wię­cej?




Sta­ry chrząk­nął. Osiem­dzie­siąt dwa skoń­czył, osiem­dzie­siąt dwa... Ale uśmie­cha się tyl­ko i mil­czy.




— Ile ma­cie lat, sta­ry? — py­ta go Tödi-May­er.




Kuntz szyb­ko mru­ga ku woź­ne­mu okiem, a po­tem mó­wi:




— Sie­dem­dzie­siąt i czte­ry, ko­chan­ku! Sie­dem­dzie­siąt i czte­ry!




— A po­każ no, sta­ry, zę­by! — od­zy­wa się obe­rży­sta z Ma­inau.




Kuntz znów rzu­ca szyb­kie spoj­rze­nie na woź­ne­go i roz­sze­rzyw­szy ze­schłe war­gi uka­zu­je wca­le jesz­cze zdro­we zę­by.




Pu­bli­ka za­czy­na się śmiać.




— Ho! ho! — mó­wi je­den — a to by i kość ugryzł.




— Chle­ba się nie zlęk­nie! — do­da­je dru­gi.




Leu-Pe­ter, sto­larz, prze­chy­la się ku nie­mu.




— A mach­nij no, sta­ry, pię­ścią! Da­lej!




Wun­der­li po­stę­pu­je krok na­przód, pod­no­si nie­co gło­wę, pro­stu­je grzbiet i ma­cha kil­ka ra­zy rę­ką, któ­rej ści­śnię­ta pięść gi­nie w dłu­gim rę­ka­wie po­ży­czo­ne­go ku­bra­ka. Rę­ka opa­da mu za każ­dym ra­zem jak zła­ma­na ga­łąź. W sta­wach sły­chać trzask przy­kry.




— A co? Nie­źle ma­cha! — od­zy­wa się ktoś z ła­wy.




— Phi!... — do­da­je pe­sy­mi­stycz­nie dru­gi, wie­dząc, że uwa­gi ga­le­rii ni­g­dy nie są dla in­te­re­so­wa­nych stra­co­ne.




— A jak­że no­gi? — py­ta znów Tödi-May­er, któ­ry wi­docz­nie na Kunt­za ma ocho­tę. — Ma­sze­ruj no, sta­ry!


Ale sta­ry mie­sza się wi­docz­nie. No­gi, to wła­śnie naj­słab­sza je­go stro­na. Ba! gdy­by nie no­gi!... I na­wet nie ty­le no­gi, co ko­la­na... Na sa­mą myśl o wy­pro­sto­wa­niu już mu w nich coś strzy­ka... Ale Kuntz Wun­der­li nie za­wie­dzie gmi­ny. Z naj­wyż­szym wy­sił­kiem uno­si jed­ną sto­pę i sta­wia ją na­tych­miast w tym sa­mym miej­scu. Nie... nie... po­my­lił się. To nie ta! To gor­sza! Pod­no­si te­dy dru­gą, lecz jesz­cze szyb­ciej spusz­cza ją z gło­śnym syk­nie­niem. Co u dia­bła! Czy to nie tam­ta? Czyż­by ta wła­śnie by­ła gor­szą?




In­te­re­so­wa­ni marsz­czą się i mil­czą. Ga­le­ria, któ­ra z ła­wek po­wstaw­szy, po­de­szła do ba­la­sków, za­czy­na się śmiać gło­śno.




— Da­lej! Da­lej! — wo­ła­ją. — Ma­sze­ro­wać! Ma­sze­ro­wać, sta­ry!




Pan Rad­ca su­ro­wo spo­glą­da na śmie­ją­cą się ga­le­rię, po czym zwró­co­ny do sta­re­go mó­wi z od­cie­niem nie­cier­pli­wo­ści:




— Cze­góż sto­isz? Ru­szże się z ką­ta!




Kuntz Wun­der­li uśmie­cha się nie­śmia­ło, bo­le­śnie. Za­raz, za­raz... Na­tu­ral­nie! Cze­góż on stoi? Za­raz się ru­szy... Za­raz...




I na­gle, ze­braw­szy si­ły, pod­no­si gło­wę, wy­trzesz­cza spło­wia­łe oczy, wy­cią­ga jak żu­raw szy­ję, pro­stu­je się, przy­ci­ska rę­ka­mi ko­la­na i ku drzwiom ma­sze­ro­wać za­czy­na.


Jest to wi­dok tak po­ciesz­ny, że ca­łe zgro­ma­dze­nie wy­bu­cha gło­śnym śmie­chem. Sto­ją­cy bli­żej przy ła­wach pa­da­ją na nie chwy­ta­jąc się za bo­ki, pan Rad­ca za­sła­nia usta trzy­ma­ną w rę­ku usta­wą, a woź­ny od­wra­ca się do ką­ta i par­ska w ku­łak.




— Do­bry! Do­bry! — wo­ła­ją gło­sy z ła­wek.




— Da­lej! Da­lej! — od­po­wia­da­ją in­ne.




Sta­ry idzie. Sztyw­ne je­go no­gi nie zgi­na­ją się wca­le; pod­no­si on je jak ki­je, z nie­zmier­nym wy­sił­kiem, i opusz­cza na dół, roz­pacz­li­wie przy­ci­ska­jąc rę­ko­ma cho­re i obrzmia­łe ko­la­na. Tym­cza­sem, jak­by na złość, sa­la wy­dłu­ża się, ro­śnie, drzwi ucie­ka­ją kę­dyś, ścia­ny na­bie­ra­ją prze­raź­li­wej głę­bi; sta­re­mu Kunt­zo­wi zda­je się, że ni­g­dy, ni­g­dy nie zdo­ła dojść aż do nich... Czu­je wszak­że, iż wszy­scy ci lu­dzie na nie­go pa­trzą, że gmi­na pa­trzy. Za­ci­ska te­dy zę­by i znów pod­no­si sztyw­ną i cięż­ką no­gę.




Na­gle sta­je i sze­ro­ko otwie­ra osłu­pia­łe oczy. U drzwi, w gro­ma­dzie głów ludz­kich, wi­dzi gło­wę sy­na.




Te­go się nie spo­dzie­wał. Nie, nie! Te­go nie...




Ciem­na czer­wo­ność bu­cha mu na twarz reszt­ką krwi spod ser­ca.




Nie sły­szy śmie­chu ludz­kie­go, nie sły­szy na­wet gło­su pa­na Rad­cy, któ­ry go na miej­sce wo­ła. Wi­dzi tyl­ko sy­na.




Jak urze­czo­ny pa­trzy na nie­go i za­czy­na drżeć jak na wiel­kim, wiel­kim zim­nie; wszyst­kie je­go sta­re ko­ści dy­go­cą. Stru­chla­ła twarz bled­nie, bie­le­je, sta­je się bia­ła, bar­dzo, bar­dzo bia­ła. Na czo­le ry­su­je się dziw­nie twar­da i su­ro­wa bruz­da; oczy je­go za­pa­la­ją się i ga­sną. Nie­po­cie­szo­ne, mar­twe, stro­ska­ne, z dzi­wem i stra­chem pa­trzą się w twarz sy­na. Nie, nie, on nie chce, że­by go syn li­cy­to­wał w gmi­nie... On nie chce!




Kur­czy się, od­ry­wa rę­ce od ko­lan i za­sta­wia się ni­mi. Nie, nie! On się boi! On nie chce!




Ale woź­ny przy­stę­pu­je i bie­rze go za ra­mię.




— Co u dia­bła? Cze­go stoi jak głu­pi? Czy nie wi­dzi, że urząd cze­ka? Da­lej na­przód!




Sta­ry Wun­der­li jest wszak­że w tej chwi­li tak sła­by, ale to tak sła­by jak dziec­ko. Po pro­stu ru­szyć się nie mo­że. No­gi mu się plą­czą, zę­by szczę­ka­ją, gło­wa się chwie­je jak ten liść je­sien­ny. Woź­ny po­py­cha go przed so­bą, a tak­że pod­trzy­mu­je nie­znacz­nie. Gdy­by go nie pod­trzy­my­wał, sta­ry padł­by mo­że. W du­chu nie ma on wiel­kiej na­dziei, że­by sta­re­go gmi­na ła­two po­zbyć się mo­gła. Te­raz wi­dzi, że i brzy­twa, i chust­ka, i ku­brak — tak jak na nic... Zu­peł­nie jak na nic.




— Prę­dzej! — wo­ła nie­cier­pli­wie pan Rad­ca.




Kuntz Wun­der­li opa­mię­ty­wa14 się ja­koś i znów sta­je na po­przed­nim miej­scu. Jest ono do­brze wy­bra­ne. Z sze­ro­ko otwar­te­go na ogród okna pa­da na nę­dza­rza peł­ne, zło­te świa­tło. W świe­tle tym zmar­twia­ła twarz sta­re­go na­bie­ra nie­co ży­cia. Na ły­sej je­go czasz­ce igra od­blask ci­chej i mo­drej po­go­dy. Osłu­pia­łe źre­ni­ce pod­no­szą się i za­wie­sza­ją kę­dyś da­le­ko na sze­ro­kim, sło­necz­nym błę­ki­cie.




— Kto wie? Mo­że i nie­źle by­ło­by, że­by się syn utrzy­mał. Kto wie? Sy­no­wa zła i ską­pa, to praw­da. Ale umarł­by wśród swo­ich przy­naj­mniej. I wnu­ki... wi­dział­by co dzień wnu­ki...




Źre­ni­ce sta­re­go wil­got­nie­ją, sta­ją się mięk­kie i rzew­ne; na ustach drży ja­kieś nie wy­mó­wio­ne sło­wo, wiel­ka su­ro­wa zmarszcz­ka na czo­le wy­gła­dza się i zni­ka.




Sta­now­czo nie wy­glą­da w tej chwi­li na wię­cej jak na sie­dem­dzie­siąt czte­ry. To oży­wia nie­co in­te­re­so­wa­nych.




— Nie­tę­gi w no­gach! — mó­wi, krę­cąc gło­wą, pie­karz Lor­che.




— Co to nie­tę­gi! — pro­stu­je ktoś z ła­wy.




— On nas jesz­cze wszyst­kich prze­sko­czy! — do­da­je in­ny.




— Zuch sta­ry! — wo­ła trze­ci.




— Jak­że my­śli­cie, szwa­grze? — py­ta pół­gło­sem Tödi-May­er swo­je­go są­sia­da.




— A cóż? ja bym brał. Kiep­ski w no­gach, ale w warsz­ta­cie po­słu­ży.




— Ani bym na to chu­chro nie spoj­rzał — mó­wi Dödöli — gdy­by tu był in­ny.




— A co? w do­mu i to się przy­da — per­swa­du­je Kis­sling.




Pan Rad­ca by­strym okiem po obec­nych wo­dzi. Chwi­la wy­da­je mu się od­po­wied­nia do za­ga­je­nia li­cy­ta­cji. I tak spra­wa ta prze­cią­gną­ła się nad mia­rę dzi­siaj. Za du­żo by­ło cie­ka­wych.




Do­by­wa ze­ga­rek, pod­no­si go bli­sko do oczu, po­rów­ny­wa15 ze ścien­nym ze­ga­rem gmi­ny i ski­nąw­szy na woź­ne­go rze­cze peł­nym ini­cja­ty­wy gło­sem:




— Moi pa­no­wie, kończ­my! Kan­dy­dat, przed­sta­wio­ny wam przez sek­cję do­bro­czyn­no­ści gmi­ny, ze wszech miar za­słu­gu­je na wa­szą uwa­gę. Zdrów jest, nie­zbyt po­de­szły w la­ta, si­ły do­brze mu słu­żą i do każ­dej lżej­szej ro­bo­ty przy­dać się w do­mu mo­że. Kto z pa­nów re­flek­tu­je? I z ja­ką do­pła­tą?




Ci­sza na­sta­je po tych sło­wach pa­na Rad­cy. Ja­ki ta­ki li­czy się z po­trze­bą po­słu­gi i z gro­szem.

Sprün­gli po­ru­sza się i prze­stę­pu­je z no­gi na no­gę. Za­uwa­żył to pan Rad­ca i, skła­nia­jąc się uprzej­mie w stro­nę po­wroź­ni­ka, rze­cze:




— Moi pa­no­wie, pan Sprün­gli za­czy­na.




— Pa­nie Sprün­gli, pro­si­my! Ja­kiej do­pła­ty żą­dał­byś pan od gmi­ny za przy­ję­cie w dom swój kan­dy­da­ta?




— Dwie­ście fran­ków! — rze­cze po­wroź­nik i ury­wa, nie­pew­ny, czy nie za­żą­dał zbyt ma­ło.




— Co? Dwie-ście fran-ków? — py­ta uda­jąc zdu­mie­nie pan Rad­ca. Po czym za­trzy­mu­je się na chwi­lę: — Moi pa­no­wie! Nic nie by­ło­by dla mnie mil­sze­go nad ta­ki stan fi­nan­sów gmi­ny, któ­ry by sek­cji jej do­bro­czyn­no­ści po­zwa­lał na po­dob­nie ko­lo­sal­ne wy­dat­ki. Gdy jed­nak tak nie jest, mu­si­my to uwzględ­nić i sta­wiać przy­stęp­niej­sze cy­fry. Na­my­śl­cie się, pa­nie Sprün­gli. Jak­że, moi pa­no­wie? Wi­dzie­li­ście pa­no­wie zę­by kan­dy­da­ta? To czło­wiek sil­ny jesz­cze!




— I cóż tam, zę­by! — od­zy­wa się obe­rży­sta z Ma­inau. — To go­rzej jesz­cze, że zdro­we! Jak się sta­ry roz­je, to go nie na­tkam, a do ro­bo­ty nie sta­nie.




— Oho! Nie ma bie­dy! Już my go na­pę­dzi­my! — mó­wi Kägi mru­ga­jąc ze­zo­wa­tym okiem.




— Ja? — ob­ru­sza się obe­rży­sta. — Ja na dziec­ko nie za­krzy­wię pal­ca!




— No, no! — od­pie­ra Kägi. — Po­tra­fi­cie w pa­rob­ka orać!




— Wy co? Czy to ja Probst je­stem?



Ro­ze­śmie­li się obaj.





— Kto tam wie, czy i Probst wi­nien — rze­cze Kis­sling. — Dziad na­pi­jał się mo­że... 






— Ja­ko ży­wo! Nikt go pi­ja­nym nie wi­dział — za­prze­cza Lor­che.




— Ale to tam nie Prob­sta ro­bo­ta, tyl­ko żo­ny! Żo­na ję­dza... — od­zy­wa się głos z ła­wy.




— Ba­ba spod ciem­nej gwiaz­dy! — do­rzu­ca ktoś z ką­ta.




— Jak by­ło, tak by­ło — mó­wi Sprün­gli — dość, że się sta­ry Hän­zli u nie­go po­wie­sił...




— Mu­sia­ło mu być słod­ko.




— Jak to? — wo­ła rzeź­nik Wet­tin­ger. — To ja ta­kie­go bę­dę ży­wił, odzie­wał, dach mu nad gło­wą da­wał za ten mar­ny grosz z gmi­ny, a do ro­bo­ty nie bę­dzie mi go wol­no na­pę­dzić?




— No tak... Ale za­wsze...




— Moi pa­no­wie — prze­ry­wa pan Rad­ca — przy­stę­pu­je­my do ukoń­cze­nia tej spra­wy. Czas urzę­do­wych osób jest ogra­ni­czo­ny. Pan Sprün­gli po­dał dwie­ście fran­ków. Kto z pa­nów li­cy­tu­je in mi­nus?


Ci­sza.






— Kto z pa­nów li­cy­tu­je? — py­ta po­now­nie pan Rad­ca. — Pa­nie Sprün­gli, na­my­śl­cie się, pro­szę.




— Ju­żem się na­my­ślił — rze­cze Sprün­gli. — Mniej nie mo­gę niź­li dwie­ście fran­ków.




Pan Rad­ca od­wra­ca się od nie­go.




— Kto li­cy­tu­je, pa­no­wie? Kto li­cy­tu­je?




— Sto osiem­dzie­siąt pięć we­zmę! — mó­wi z wol­na, ce­dząc zgło­ski, pie­karz Lor­che. — Ale niech przy­naj­mniej tę zi­mę w ubra­niu swo­im cho­dzi. U mnie cie­pło.




Sta­ry Wun­der­li spo­glą­da po so­bie naj­pierw, po­tem po sa­li i na­gle drżeć za­czy­na. Wy­da­je mu się, że mróz już mu ko­ści się­ga. W swo­im ubra­niu? Cóż on za ubra­nie ma? Al­boż on na ubra­nie za­ro­bić mógł grosz ja­ki? Na chleb za­le­d­wie mógł za­ro­bić, a i to z cięż­ko­ścią. Blu­zę płó­cien­ną ma, ła­ta­ną blu­zę tyl­ko. Jak tu zi­mę w tym prze­być? Co to za ubra­nie?...




— Sto osiem­dzie­siąt z tym sa­mym wa­run­kiem! — od­zy­wa się gru­bym gło­sem Dödöli, wła­ści­ciel win­ni­cy.




— Z tym sa­mym wa­run­kiem? — my­śli sta­ry Kuntz, a nędz­ne je­go no­gi dy­go­cą co­raz sil­niej. Mi­ło­sier­ny Bo­że! Po cóż tu ja­kie wa­run­ki? Wszak stoi tu, jak ten Ła­zarz, przed ludź­mi... Cóż tu za wa­run­ki? 



Po oświad­cze­niu Dödöle­go znów się ci­cho ro­bi. Pan Rad­ca stoi jak na szpil­kach.







Chwi­lę ba­wi się ko­ra­lo­wym bre­lo­kiem, po czym, zmu­sza­jąc się do uprzej­me­go to­nu, mó­wi:




— Da­lej, moi pa­no­wie! Da­lej! Kto li­cy­tu­je?




— Sto sie­dem­dzie­siąt i pięć! — mó­wi do­bit­nie Tödi-May­er. Po­trze­ba mu na gwałt pa­rob­ka. Ro­bo­ta aż ki­pi w do­mu.




— Sto sześć­dzie­siąt! — wo­ła ktoś na­gle z ką­ta.




Obej­rza­no się: nie do­wie­rza­no so­bie. Za­zwy­czaj opusz­cza­no po pięć fran­ków, po sie­dem zresz­tą. Ale że­by ktoś o pięt­na­ście od ra­zu mniej chciał brać, te­go przy­kła­du nie by­ło.




Sam pan Rad­ca spo­glą­da cie­ka­wie w kąt sa­li; sta­ry Kuntz tak­że pod­no­si gło­wę i pa­trzy.




Z bo­ku nie­co, bli­żej drzwi, po­za ra­mio­na­mi li­cy­tan­tów, u ba­la­sków, roz­par­ty stoi syn je­go, z krót­ką faj­ką w zę­bach. Za rę­kę trzy­ma naj­młod­sze­go chłop­ca.




Sta­ry otwie­ra usta i pa­trzy z mie­sza­ni­ną stra­chu i na­dzie­ją.




Syn prze­ci­ska się do ba­la­sków, wyj­mu­je faj­kę i w pierw­szym rzę­dzie sta­je z pod­nie­sio­ną gło­wą. Nikt mu te­go za złe nie bie­rze.




Dzie­cia­ków gro­ma­dę ma, sam cięż­ko pra­co­wać mu­si. Jed­na gę­ba wię­cej u mi­ski to du­ża rzecz tam, gdzie i ci, co do niej sie­dli, nie za­wsze się na­je­dzą. Trzy­mać oj­ca dar­mo nie mo­że. Bóg wi­dzi, ja­ko nie mo­że! Ale z tym, co gmi­na do­da — spró­bu­je. Nie wy­ma­ga wie­le. Od ra­zu trzy ra­zy ty­le opusz­cza, co kto­kol­wiek z ob­cych. Za­ra­biać na gmi­nie i na sta­rym nie chce. Niech tyl­ko mu się wła­sny grosz, choć­by i nie ca­ły, po­wró­ci.




Wszy­scy to ro­zu­mie­ją do­sko­na­le; każ­dy by z nich zro­bił to sa­mo. Czło­wiek się tak jak każ­da rzecz zu­ży­wa, a zu­ży­ty cię­ży. Kto na to ma, mo­że i dzia­da ży­wić, a nie do­pie­ro oj­ca; ale kto nie ma na to, już­ci16 kraść nie pój­dzie. Jest to rzecz ja­sna jak słoń­ce.




A jed­nak od tej rze­czy ja­snej jak słoń­ce pa­da ja­kiś po­sęp­ny cień na wszyst­kie czo­ła. Lu­dzie bo­ka­mi pa­trzą, jak­by nie chcie­li, nie mo­gli spoj­rzeć so­bie oko w oko. Ci­sza trwa dłu­żej niż zwy­kle. W ci­szy tej sły­chać cięż­kie, do ję­ku po­dob­ne, wes­tchnie­nie sta­re­go Kunt­za.



Pan Rad­ca by­stro po­glą­da po lu­dziach. Wi­docz­nie syn się utrzy­ma.




— A więc, moi pa­no­wie — za­ga­ja, prze­mil­czaw­szy nie­co — a więc utrzy­mu­je się ostat­nia ofer­ta. — Sto sześć­dzie­siąt fran­ków! Cie­szy mnie, bar­dzo mnie cie­szy.




Tu urwał. Wła­ści­wie nie wie, co go tu ma cie­szyć. Te­go, iż cie­szy się, że so­bie wszy­scy raz do li­cha pój­dą, nie mo­że im prze­cież tak w oczy po­wie­dzieć.




Ale prze­mo­wa ta oka­zu­je się przed­wcze­sną.




— Sto pięć­dzie­siąt i pięć! — pod­bi­ja sy­na Tödi-May­er i ocie­ra czer­wo­ną ba­weł­ni­cą sze­ro­kie, spo­co­ne czo­ło.




Syn co­fa się od ba­la­sków i roz­dmu­chu­je przy­ga­szo­ną faj­kę. Ale dziec­ko, któ­re za rę­kę trzy­mał, spo­strze­ga w tej chwi­li sta­re­go:




— Dzia­duś! Dzia­duś! — wo­ła cien­kim prze­ni­kli­wym gło­si­kiem.




Sta­ry wnu­ka nie wi­dzi, sły­szy go tyl­ko; rzew­ny uśmiech roz­sze­rza je­go zwię­dłe war­gi. Po­trzą­sa ra­do­śnie gło­wą i ro­bi ruch ta­ki, jak­by brał ta­ba­kę. Idzie to ja­koś, dzię­ki Bo­gu, idzie. Wszyst­ko jesz­cze mo­że być do­brze! Wszyst­ko mo­że być do­brze!




— Sto pięć­dzie­siąt! — wo­ła syn.




Ale Tödi-May­er ustą­pić nie my­śli. Za­pe­rzył się; był z tych, któ­rzy się roz­pa­la­ją do każ­dej staw­ki. Cóż syn? Syn go mógł dar­mo trzy­mać. Za pie­nią­dze gmi­ny każ­dy te­raz do­bry, każ­dy ma pra­wo.




— Sto czter­dzie­ści i pięć! — wo­ła pod­nie­sio­nym gło­sem.




Syn prze­chy­la gło­wę, pa­trzy na Tödi-May­era z wy­so­ka, lek­ko zmru­żo­ny­mi oczy­ma.




Na­my­śla się chwi­lę, po czym ma­cha obo­jęt­nie rę­ką. Nie mo­że ry­zy­ko­wać wię­cej. Zro­bił, co do nie­go na­le­ża­ło, ale ry­zy­ko­wać nie mo­że. Je­go czar­na, o pro­stych wło­sach gło­wa i twarz kwa­dra­to­wa, drew­nia­na, co­fa się z sze­re­gu, a wy­so­ka, ko­ści­sta, nie­co po­chy­lo­na po­stać po­su­wa się ku drzwiom wskroś izby.




Sta­ry pa­trzy za nim. Jest nie­spo­koj­ny, otwie­ra usta i wy­cią­ga szy­ję, le­wa po­wie­ka za­czy­na mu drgać ner­wo­wo. Wy­glą­da te­raz sta­ro, bar­dzo sta­ro. Tödi-May­er miar­ku­je, że nie­świet­ny zro­bił in­te­res i szep­ce z ku­mem Spen­gle­rem.




Tym­cza­sem pan Rad­ca ude­rza dło­nią w biur­ko, przy któ­rym stoi.




— A za­tem — od­zy­wa się dźwięcz­nym, ja­snym gło­sem — sto czter­dzie­ści i pięć fran­ków! Po pierw­sze... po...




— Za po­zwo­le­niem! — prze­ry­wa na­gle Tödi-May­er. — Czy tyl­ko jop­pa17 na­le­ży istot­nie do sta­re­go?



Pan Rad­ca marsz­czy pięk­ne, gład­kie czo­ło.







— To nie mo­że wcho­dzić w za­kres roz­trzą­sań gmi­ny! — rze­cze z god­no­ścią, a woź­ny od­wra­ca się do ką­ta i kasz­le gło­śno.




— Jak to nie mo­że? — uj­mu­je się za są­sia­dem Spen­gler. — Gmi­na mu­si wie­dzieć, co da­je, a ten, kto bie­rze, mu­si wie­dzieć, co bie­rze. To ja­sne!




— Jop­pa two­ja? — py­ta Tödi-May­er, zwra­ca­jąc się bez­po­śred­nio do sta­re­go Kunt­za.




Ale sta­ry Kuntz nie sły­szy.




Le­wa je­go po­wie­ka drży co­raz sil­niej, spoj­rze­nie słu­pie­je. Wi­dzi, jak syn od­da­la się i jak we drzwiach zni­ka. W chwi­lę po­tem wi­dzi go jesz­cze raz przez otwar­te okno i sły­szy szcze­biot dziec­ka. Idą... Prze­szli.




Sta­ry opusz­cza gło­wę i trzę­sie nią w mil­cze­niu. Po­tem ści­ska po­wie­ki z ca­łej, z ca­łej si­ły. Coś mu żre oczy; sło­ne­go coś, gorz­kie­go... Żre i pa­li...




— Sły­szysz, sta­ry? — po­wta­rza Tödi-May­er gło­śniej. — Po­ży­czył ci kto jop­py czy wła­sna?




Usły­szał wresz­cie. Mie­sza się, spo­glą­da po so­bie, za­czy­na szyb­ko mru­gać czer­wo­ny­mi oczy­ma i rzu­ca ukrad­kiem spoj­rze­nia w kąt, gdzie woź­ny stoi.




Tödi-May­er ude­rza pię­ścią w ba­la­ski.




— Ależ to oszu­kań­stwo! — wy­bu­cha gniew­nie.




— Tak! Tak! — od­zy­wa się kil­ka na raz gło­sów.




Szmer ro­śnie w sa­li; obu­rze­nie udzie­la się wszyst­kim.




— Czło­wiek ma mi­ło­sier­dzie — wo­la Tödi-May­er, sze­ro­ko roz­kła­da­jąc wiel­kie czer­wo­ne rę­ce — bie­rze so­bie za mar­ny grosz ta­ki cię­żar na kark, ale chce, że­by in­te­res rze­tel­nie był zro­bio­ny. To trud­no!




— Tak! Tak! — po­twier­dza wię­cej jesz­cze gło­sów. Po­nad wszyst­ki­mi sły­chać głos Spen­gle­ra. Na twarz pa­na Rad­cy bu­cha pło­mień gnie­wu.




— Ścią­gaj kur­tę! — krzy­czy na sta­re­go, a Kuntz Wun­der­li z po­śpie­chem roz­pi­nać ją za­czy­na.




Nie idzie to ła­two. Rę­ce mu się trzę­są, po­kur­czo­ne pal­ce nie tra­fia­ją do gu­zi­ków od ra­zu; sta­re­mu po­ma­ga woź­ny, ścią­ga­jąc ze zło­ścią rę­ka­wy. Ja­ko urzęd­nik gmi­ny, czu­je się on nie­mal tak sa­mo do­tknię­ty jak pan Rad­ca.




— Ka­pu­ścia­na gło­wa! Nie­do­łę­ga! — szep­cze przy­ci­szo­nym, zi­ry­to­wa­nym gło­sem, szar­piąc na prze­mia­ny to je­den, to dru­gi rę­kaw nie­szczę­snej kur­ty, po któ­rej zdję­ciu uka­zu­je się ca­ła wy­jąt­ko­wa nę­dza za­pa­dłych pier­si i wy­chu­dzo­nych że­ber kan­dy­da­ta, le­d­wie co okry­tych sro­dze ła­ta­ną ko­szu­lą i szczę­ta­mi let­niej ka­mi­zel­ki.




Sta­ry Wun­der­li drży sil­nie, czę­ścią z chło­du, a czę­ścią ze stra­chu. Wy­da­ło się... Co te­raz bę­dzie? Wszyst­ko się wy­da­ło...




W nie­zmier­nym po­mie­sza­niu pod­no­si do szyi obie trzę­są­ce się rę­ce i usi­łu­je roz­plą­tać mi­ster­nie przez woź­ne­go za­dzierz­gnię­ty fon­taź.




— I chust­ka nie two­ja? — krzy­czy Tödi-Mey­er, zdję­ty ostat­nią pa­sją w swym roz­cza­ro­wa­niu.




— Nie mo­ja... — od­po­wia­da le­d­wie do­sły­szal­nym szep­tem Kuntz Wun­der­li.




Woź­ny wy­szar­pu­je mu ją z rę­ki.




— Ka­pu­ścia­na... ośla... ba­ra­nia gło­wa! — mó­wi przez zę­by z na­ci­skiem.




Hi­sto­ria z chust­ką wię­cej go jesz­cze gnie­wa niź­li hi­sto­ria z ku­bra­kiem. Ini­cja­to­rem po­życz­ki ku­bra­ka nie był sam: pod­su­nął ją mi­mo­cho­dem pan Rad­ca, zwa­żyw­szy, iż kan­dy­dat był zbyt źle odzia­ny, aby się mógł po­ka­zać w urzę­do­wej czę­ści sa­li.




Ale chust­ka! Chust­ka by­ła wła­snym po­my­słem woź­ne­go. Sam ją wią­zał, wło­żył w wią­za­nie to coś z ar­ty­stycz­nych in­stynk­tów swo­ich, coś z wła­snej du­szy... Zdej­mo­wa­nie jej nie by­ło zresz­tą rze­czą ko­niecz­ną, nikt chust­ki nie po­dej­rze­wał, nikt nie py­tał o nią. Roz­draż­nie­nie woź­ne­go jest tak wiel­kie, iż zmiąw­szy ten nie­bie­ski ba­weł­nia­ny szma­tek w obu rę­kach, ci­ska go ze wstrę­tem pod wie­sza­dło u drzwi sto­ją­ce. Nie mo­że w tej chwi­li dać do­bit­niej­sze­go wy­ra­zu obu­rze­niu swe­mu i swej wiel­kiej wzgar­dzie.




Ale Kuntz Wun­der­li stoi tym­cza­sem przed pu­blicz­no­ścią za­wsty­dzo­ny, zgnę­bio­ny, odar­ły z uro­ku. Te­raz do­pie­ro moż­na się przy­pa­trzeć je­go ko­la­nom, tak ku przo­do­wi wy­gię­tym, że ca­ła po­stać przy­sia­dać się zda­je, te­raz moż­na wi­dzieć je­go wy­krę­co­ne, cięż­kie sto­py i ja­sno­ko­ści­ste łok­cie. Naj­za­baw­niej­sze wszak­że wra­że­nie ro­bi szy­ja sta­re­go. Jest ona tak cien­ką, że zda­je się bi­czem prze­trza­snąć by ją moż­na. W ogó­le czy­ni ona sta­re­go po­dob­nym do osku­ba­ne­go pta­ka; a to tym bar­dziej, że nie pod­par­ta sztyw­nym fon­ta­ziem gło­wa wy­da­je się przy tej cien­kiej, zwię­dłej szyi nie­po­mier­nie wiel­ka i cięż­ka. Opa­da to na jed­ną, to na dru­gą głę­bo­ko za­klę­słą ja­mę oboj­czy­ka.




We­so­łość te­raz wy­bu­cha na sa­li; jed­ni śmie­ją się do­bro­dusz­nie, dru­dzy zło­śli­wie, po­glą­da­jąc przy tym na Tödi-May­era. Naj­li­to­ściw­si ki­wa­ją gło­wa­mi i uśmie­cha­ją się z lek­ka.




— Ec­ce ho­mo18! — od­zy­wa się ko­tlarz Kis­sling, któ­ry ma bra­ta do­zor­cą w kan­to­nal­nej bi­blio­te­ce i dar­mo czy­tu­je książ­ki.




Sze­ro­ki wy­buch śmie­chu przyj­mu­je to po­rów­na­nie. Więk­szość mnie­ma, iż jest to przy­mów­ka do szczy­tu wzno­szą­ce­go się po­za My­the­na­mi, Du­żym i Ma­łym, któ­ry się „Ec­ce ho­mo” zo­wie w prze­ci­wień­stwie do sę­ka­te­go Pi­la­tu­sa; w zgro­ma­dze­niu są ta­cy, któ­rzy gó­rę tę wi­dzie­li z bli­ska.




Sta­ry nie ma wpraw­dzie żad­ne­go po­do­bień­stwa do ja­kie­go­kol­wiek szczy­tu, ale jest to tym śmiesz­niej­sze! Da­li­bóg, tym śmiesz­niej­sze!




Je­den Tödi-May­er nie bie­rze udzia­łu w ogól­nej we­so­ło­ści. Okrą­głe je­go, wy­pu­kłe i błysz­czą­ce oczy obie­ga­ją po­stać sta­re­go nę­dza­rza, jak gdy­by każ­dą z je­go wy­schłych i stru­chla­łych ko­ści czy­ni­ły od­po­wie­dzial­ną za tak wiel­ki za­wód. Oczy­ma ty­mi świ­dru­je go jak fał­szy­wy sze­ląg, roz­trzą­sa jak sta­ry łach­man, prze­ni­ka go do ostat­niej żył­ki, do reszt­ki tchu w pier­siach.




— Co­fam sło­wo! — wo­ła wresz­cie. — Nie mo­gę brać tak ma­ło!




— Nie wol­no sło­wa co­fać! — rze­cze z po­wa­gą pan Rad­ca.




— Jak to nie wol­no? Woź­ny nie przy­bił jesz­cze.




— Nie przy­bił! Nie przy­bił! — po­twier­dza­ją gło­sy z ła­wy, po czym uci­sza się na­gle.


Wszy­scy cze­ka­ją, ja­ki ob­rót spra­wa weź­mie. Pan Rad­ca jest nie­kon­tent. Rzu­ca on na obec­nych chmur­ne spoj­rze­nie spod oka, marsz­czy pięk­ne czo­ło i cią­gnie na dół to jed­ne­go, to dru­gie­go wą­sa.







— W ta­kich łach­ma­nach nie we­zmę dzia­da i za sto osiem­dzie­siąt fran­ków! — wo­ła re­zo­lut­nie Tödi-May­er, czu­jąc za so­bą zgo­dę ca­łej sa­li.




— Ja bym nie brał i za dwie­ście — po­pie­ra go kum Spen­gler.




— Co to dwie­ście! To i dwie­ście dzie­sięć nie by­ło­by nad­to! — do­da­je obe­rży­sta z Ma­inau.




Sta­ry Wun­der­li słu­cha te­go i du­sza w nim tru­chle­je. Co to bę­dzie? Co to jesz­cze z nim bę­dzie? A to mo­że nikt i wziąć nie ze­chce? A po­tem, dla­cze­go ty­le aż chcą brać? Dla­cze­go aż ty­le?




Wiel­ki nie­po­kój i wiel­kie zdu­mie­nie od­bi­ja się w je­go nędz­nej twa­rzy. Co­raz wy­żej pod­no­si brwi si­we, pa­trząc w zie­mię, a gło­wa co­raz szyb­szym ru­chem opa­da mu to na jed­no, to na dru­gie ra­mię.




— No, pa­nie Tödi-May­er! — od­zy­wa się urzęd­nik po­jed­naw­czo. — Nie rób pan żar­tów i kończ­my, moi pa­no­wie!




— Do­brze! — wo­ła ener­gicz­nie ślu­sarz — we­zmę, ale za rów­ne dwie­ście!




— Co zno­wu! Co zno­wu! — od­zy­wa się, tra­cąc cier­pli­wość pan Rad­ca. — Skąd gmi­na mo­że ta­kie su­my pła­cić? Czy pa­no­wie my­śli­cie, że gmi­na sie­dzi na zło­cie? Moi pa­no­wie, gmi­na nie sie­dzi na zło­cie. Gmi­na mu­si się li­czyć z gro­szem. Gmi­na ma wy­dat­ki, du­że wy­dat­ki! Mi­ło­sier­dzie, moi pa­no­wie, jest dla niej rze­czą świę­tą, ale i mi­ło­sier­dziu mia­rę za­cho­wać na­le­ży!




Jesz­cze pan Rad­ca nie do­mó­wił ostat­niej sy­la­by, kie­dy drzwi otwie­ra­ją się sze­ro­ko i wcho­dzi Probst. Jest to tę­gi męż­czy­zna z gru­bym kar­kiem i sze­ro­ką, czer­wo­ną twa­rzą. Je­go bru­nat­ny, roz­pię­ty spen­cer po­ka­zu­je pierś po­tęż­nie roz­ro­słą i ko­ły­szą­cy się na niej łań­cu­szek ze srebr­nych ogni­wek. Spod ni­skie­go tłu­ste­go czo­ła świe­cą ma­łe, by­stre oczy; ru­da­we, kę­dzie­rza­we wło­sy za­ra­sta­ją mu głę­bo­ko skro­nie. Probst idzie śmia­ło i ma­cha wiel­ki­mi rę­ka­mi, któ­re mu po bo­kach wi­szą za­ci­śnię­te w ku­łak; miej­sca so­bie wszak­że ro­bić by­naj­mniej nie po­trze­bu­je, gdyż każ­dy usu­wa się przed nim z pew­nym ro­dza­jem re­spek­tu. Czło­wiek jest sil­ny, tę­gi, ma spoj­rze­nie po­nu­re i zu­chwa­łe. Z ta­kim nie za­czy­nać le­piej. Probst do­cho­dzi do ba­la­sków, kła­nia się urzęd­ni­ko­wi i kiw­nię­ciem gło­wy po­zdra­wia kil­ku obec­nych.




Pan Rad­ca wy­ba­czyć mu ze­chce... Spóź­nił się, ale nie wi­nien te­mu. Ten prze­klę­ty pa­ro­bek, któ­re­go po sta­rym Hän­zlim wziął, roz­cho­ro­wał mu się jak na złość... Sam dziś mle­ko roz­wo­zić mu­siał, a to pie­kiel­ny ka­wał z gó­ry i pod gó­rę.




Pan Rad­ca słu­cha, przy­ta­ku­jąc; po­zdro­wie­ni uśmie­cha­ją się życz­li­wie i krę­cą gło­wa­mi.




Sam roz­wo­zić mu­siał?... No, no! Ka­wał dro­gi!




Przez otwar­te okno sły­chać gło­śne na­szcze­ki­wa­nie psa, któ­re­go wszy­scy zna­ją; trzy ra­zy dzien­nie przy­by­wa on z mle­kiem, za­przę­żo­ny do wóz­ka peł­ne­go wy­so­kich bla­sza­nek. Probst pięk­ną obo­rę ma... Pięk­ną obo­rę!




I na­gle przej­mu­je ich uczu­cie po­wa­ża­nia dla tych tę­gich pię­ści i gru­be­go kar­ku. Spen­gler od­wra­ca się od Tödi-May­era i na Prob­sta pa­trzy; ślu­sarz czu­je się już przez sa­mo przy­by­cie mle­cza­rza jak­by na pół po­bi­tym. Pa­trzy to na jed­ne­go, to na dru­gie­go z obec­nych ni­by obo­jęt­nie; w rze­czy sa­mej żal mu, że tar­gu nie przy­bił. Ano da się to wi­dzieć, co bę­dzie.




Ale Probst cza­su nie tra­ci. Opie­ra się ści­śnię­tą pię­ścią o ba­la­ski, wy­cią­ga gru­bą szy­ję i, sku­biąc żół­to za­ra­sta­ją­cy pod­bró­dek, zmru­ża bu­re oczy i ce­lu­je ni­mi w sta­re­go, jak wy­lo­tem fu­zji.




Kis­sling i Dödöli trą­ca­ją się łok­cia­mi.




— Jak ten pa­trzy! Jak ten be­stia pa­trzy! Toć chwa­ła Bo­gu, każ­dy oczy ma, a nikt tak ni­mi czło­wie­ka nie umie na wskroś brać! Ten się zna! No, już ten się zna!




Tym­cza­sem izba przy­bie­ra cał­kiem in­ny po­zór.




Czu­ją wszy­scy, że przy­był ko­ne­ser. Twa­rze się oży­wia­ją, ci, co sie­dzie­li na ła­wie, po­wsta­ją i przy­stę­pu­ją bli­żej. Chwi­la za­czy­na być na­praw­dę in­te­re­su­ją­ca. Ale Kuntz Wun­der­li na wi­dok Prob­sta po­ru­sza się nie­spo­koj­nie, ner­wo­wo. Wie on, że Hän­zli, tak sa­mo z gmi­ny wzię­ty, po trzech mie­sią­cach po­wie­sił się u Prob­sta na stry­chu; pa­mię­ta, jak Prob­sto­wa po nim sprze­da­wa­ła bu­ty, pa­mię­ta też jak sta­ry Hän­zli ob­tar­te miał od szlej19 ra­mio­na i jak mu u Prob­sta oczy za­pa­dły, a twarz sczer­nia­ła i wy­schła. Kur­czy się sta­ry, gło­wę w ra­mio­na cho­wa, przy­ci­ska do bo­ków ko­ści­ste łok­cie, sta­je się ma­łym, bar­dzo ma­łym, tak ma­łym, że go i nie­wie­le wi­dać chy­ba. Co praw­da, rad by się pod zie­mię cał­kiem, cał­kiem scho­wać. Boi się tchnąć, boi się po­ru­szyć, na­wet ko­la­na z wiel­kie­go na­tę­że­nia dy­go­tać mu prze­sta­ły.




Ale Probst zna się na tym wszyst­kim do­brze. Li­cy­tu­je prze­cież tych hul­ta­jów od sze­ściu czy sied­miu lat w gmi­nie. Wie on, że ta­ka sta­ro­ta to jak pęk­nię­ty gar­nek: odru­tuj, a cza­sem i za no­wy trwa. Bądź co bądź naj­tań­szy to ro­bot­nik, ja­kie­go zna­leźć moż­na. Czy zło­ścią, czy do­bro­cią, za­wsze się z nie­go ty­le ro­bo­ty wy­ci­śnie, ile zje, a co gmi­na do­da, to jak­by zna­lazł.




Sar­ka­ją lu­dzie, że ce­nę in­szym psu­je. A co mu tam, by­le so­bie nie psuł. Niech każ­dy pil­nu­je swe­go i już.




Prze­krzy­wia te­dy Probst w jed­ną stro­nę cięż­ką swo­ją pła­ską gło­wę, prze­krzy­wia w dru­gą, a po­tem, spoj­rzaw­szy by­stro w twarz urzęd­ni­ka, rze­cze sil­nym, do­bit­nym gło­sem:




— Sto dwa­dzie­ścia pięć!




Sło­wa te wy­wo­łu­ją sil­ne wra­że­nie. Naj­obo­jęt­niej­si na­wet krę­cą gło­wa­mi z po­dzi­wu. Daj go ka­tu! A to i nie spy­ta, co kto świę­ci, tyl­ko swo­ją ko­ze­rą20  wa­li z gó­ry jak ar­mat­nią ku­lą!




W sa­li ro­bi się wiel­ka ci­sza, w któ­rą wpa­da na­tar­czy­we, za­ja­dłe szcze­ka­nie psa, po­zo­sta­wio­ne­go przede drzwia­mi przy mle­czar­skim wóz­ku.




Sta­ry Wun­der­li po­glą­da na le­wo i na pra­wo, jak­by szu­kał okiem, któ­rę­dy ma uciec. Nie ucie­ka wszak­że: stoi, jak­by ska­mie­niał, jak­by wrósł w pod­ło­gę. Tyl­ko co­raz ni­żej opa­da mu dol­na szczę­ka, a oczy otwie­ra­ją się co­raz sze­rzej.




— Sto dwa­dzie­ścia i pięć! — wo­ła Probst raz jesz­cze.




Pan Rad­ca pro­mie­nie­je. Chwi­lę wo­dzi po obec­nych oży­wio­nym wzro­kiem, a gdy nikt nie pod­bi­ja mle­cza­rza, ude­rza bia­łą rę­ką w le­żą­ce przed nim pa­pie­ry i da­je znak woź­ne­mu.




— Po raz pierw­szy! — mó­wi woź­ny, stu­ka­jąc la­ską w zie­mię, i uci­cha.




— Po raz dru­gi! — mó­wi gło­śniej jesz­cze, a sta­ry Kuntz Wun­der­li zmru­ża na­gle oczy i kur­czy się bo­le­śnie, jak­by kij przy­bi­ja­ją­cy dzie­ło mi­ło­sier­dzia gmi­ny w nie­go miał ude­rzyć.




— I-po-raz-trze­ci! — wo­ła ra­zem z woź­nym trium­fu­ją­cy pan Rad­ca.




W chwi­lę po­tem Kuntz Wun­der­li stoi u dy­sz­la mle­czar­skie­go wóz­ka trzę­sąc swą nędz­ną, sta­rą, si­wą gło­wą i usi­łu­jąc drżą­cy­mi rę­ka­mi prze­ło­żyć przez sie­bie par­cia­ną szle­ję. Z dru­giej stro­ny dy­sz­la rzu­ca się w pod­sko­kach sil­ny ku­dła­ty pies w ta­kiej­że uprzę­ży, uja­da­jąc gło­śno, do­no­śnie.





  
    
      Przypisy:
1. ce­ter — dziś: se­ter; wy­żeł bry­tyj­ski; du­ży pies my­śliw­ski o dłu­giej lśnią­cej sier­ści. [przypis edytorski]

2. pi­lastr a. pi­la­ster — pół­ko­lum­na, ele­ment ar­chi­tek­to­nicz­ny. [przypis edytorski]

3. ka­pi­tel — zwień­cze­nie ko­lum­ny. [przypis edytorski]

4. ce­bu­la (daw. pot.) — tu: ze­ga­rek kie­szon­ko­wy no­szo­ny na łań­cusz­ku. [przypis edytorski]

5. ki­taj­ko­wy (daw.) — z cien­kie­go je­dwa­biu. [przypis edytorski]

6. ogro­do­wi­zna (daw.) — wa­rzy­wa. [przypis edytorski]

7. in­te­re­so­wa­ny — dziś: za­in­te­re­so­wa­ny. [przypis edytorski]

8. ścią­gła — dziś popr. for­ma: ścią­gnę­ła. [przypis edytorski]

9. kam­lo­to­wy — z mięk­kiej weł­ny. [przypis edytorski]

10. nie­moc­ny — po­zba­wio­ny sił, osła­bio­ny; cho­ry, nie­do­ma­ga­ją­cy. [przypis edytorski]

11. nie­moc­ne star­ce — dziś popr. for­ma B. lm: nie­moc­nych star­ców. [przypis edytorski]

12. za­pa­no­wy­wać — za­cząć pa­no­wać. [przypis edytorski]

13. fon­taź — tu: ko­kar­da z chu­s­tecz­ki na szyi. [przypis edytorski]

14. opa­mię­ty­wa się — dziś popr. for­ma: opa­mię­tu­je się. [przypis edytorski]

15. po­rów­ny­wa — dziś popr. for­ma: po­rów­nu­je. [przypis edytorski]

16. już­ci (daw. gw.) — tu: prze­cież. [przypis edytorski]

17. jop­pa — kurt­ka, ka­ftan. [przypis edytorski]

18. Ec­ce ho­mo (łac.) — oto czło­wiek; sło­wa wy­po­wie­dzia­ne wg Bi­blii przez Pi­ła­ta o ska­za­nym na ukrzy­żo­wa­nie Je­zu­sie. [przypis redakcyjny]

19. szle­je — uprząż ze sznur­ków lub wą­skich pa­sków. [przypis edytorski]

20. ko­ze­ra — atut, kar­ta atu­to­wa. [przypis edytorski]
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            Fundacja Nowoczesna Polska
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            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
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            szczegóły
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            Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać,
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                    Ten utwór jest w domenie publicznej.
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